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      Drodzy czytelnicy – dzięki za przygarnięcie moich kosmicznych awanturników do serca.

      Wasze wsparcie ma ciężar galaktyk

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 1

      

      CLARKE


      Przez polankę przeleciał chłodny powiew, poruszając tymi zczerwonych izłotych liści, które wciąż tkwiły na gałęziach. Clarke wzdrygnęła się lekko.


      Doszedł ją przyciszony głos wołający ją po imieniu.


      Odkąd przybyli na Ziemię, wyobrażała sobie ten głos nieskończenie wiele razy. Pobrzmiewał wszemraniu strumyka, wodgłosie trących osiebie gałęzi. Anade wszystko wpowiewach wiatru.


      Nareszcie nie musiała już sobie tłumaczyć, że to niemożliwe. Ciepło wypełniło jej serce, gdy odwracała się do matki; matki podchodzącej zkoszykiem pełnym jabłek zsadu, który należał do Ziemian.


      –Próbowałaś ich już? Są przepyszne! – spytała Mary Griffin, stawiając koszyk na jednym zdługich drewnianych stołów. Wybrała jabłko ipodała je Clarke. – Trzysta lat inżynierii genetycznej, anam wKolonii nie udało się osiągnąć niczego choćby zbliżonego smakiem.


      Clarke uśmiechnęła się iugryzła owoc. Otaczali ich koloniści oraz Ziemianie radośnie przygotowujący się do pierwszej wspólnej uczty. Felix ijego chłopak Eric dźwigali wielkie kadzie jarzyn wyhodowanych wziemskich ogrodach iprzyrządzonych wlokalnych kuchniach. Dwaj miejscowi uczyli Antonia splatać wieńce zgałęzi. Woddali krzątali się Wells iMolly, polerujący jeden znowych stołów piknikowych. Molly niedawno podjęła naukę pod nadzorem tutejszego cieśli.


      Patrząc na nich wszystkich, trudno byłoby uwierzyć, jak wiele przeżyli wciągu ostatnich kilku miesięcy. Clarke należała do setki nastolatków, których zesłano na Ziemię wcelu zbadania, czy ludzie będą wstanie przetrwać na jej radioaktywnej powierzchni. Jednak lądownik rozbił się przy kontakcie zpodłożem, co ucięło wszelki kontakt zKolonią. Podczas gdy setka młodych walczyła na Ziemi oprzetrwanie, koloniści zorientowali się, że ich system podtrzymywania życia uległ poważnemu uszkodzeniu inie posłuży już długo. Panika wzrastała wmiarę, jak kurczył się zasób tlenu; ludzie zaczęli walczyć odostęp do lądowników. Niestety, statki mogły pomieścić małą część znich.


      Clarke ipozostali ze zdumieniem patrzyli, jak siadają kolejne lądowniki. Zachowanie wicekanclerza Rhodesa stanowiło już mniejszą niespodziankę. Polityk zaangażował się wbrutalną kampanię mającą na celu przejęcie władzy zrąk najwcześniej przybyłych tu nastolatków, którzy zostali faktycznymi przywódcami kolonistów. Padły ofiary wludziach – zginęła między innymi Sasha Walgrove, dziewczyna Wellsa oraz córka Maxa, pokojowo nastawionego lidera Ziemian. Jej śmierć znacznie zaostrzyła konflikt między miejscowymi anowo przybyłymi. Wkońcu jednak obie strony zjednoczyły wysiłki, by pokonać agresywną ziemską frakcję nastawioną na wymordowanie przybyszy zKolonii – iwkońcu wszyscy oddali swoje talenty współpracy. Rhodes zrezygnował zfunkcji wicekanclerza ipomógł uformować nową radę, wktórej skład wchodzili zarówno koloniści, jak iZiemianie.


      Obecna uroczystość miała być pierwszą, wjakiej udział wezmą obie strony. Todziś właśnie nowa rada miała się zaprezentować tym, którzy ją wybrali. Należał do niej Bellamy, chłopak Clarke; poproszono go nawet, by wygłosił parę słów.


      –Wszystko wreszcie zaczyna iść we właściwym kierunku – zauważyła matka Clarke, patrząc, jak młody kolonista pomaga dwóm ziemskim dziewczętom zastawić stół prostymi naczyniami zcyny. – Mogę jakoś pomóc?


      –Już pomogłaś. Teraz spróbuj się zrelaksować.


      Clarke postąpiła krok wtył, rozkoszując się znajomym ciepłem matczynego uśmiechu. Minął miesiąc, od kiedy skończyła się ich rozłąka; dziewczyna wciąż nie mogła uwierzyć, że rodziców nie wyrzucono w próżnię wramach kary za zdradę, jak jej to przedstawiano, tylko zesłano na Ziemię. Przeżyli niezliczone niebezpieczeństwa iodnaleźli drogę do córki. Para lekarzy okazała się cennym nabytkiem dla obozu; pomogli go odbudować po napaści agresywnych Ziemian, wraz zdoktorem Lahirim leczyli rannych. Aprzede wszystkim, podobnie jak Clarke iBellamy, pracowali bez wytchnienia nad zacieśnieniem więzi między pokojowo nastawionymi mieszkańcami Ziemi aprzybyszami zKolonii.


      Clarke po raz pierwszy od bardzo dawna czuła spokój – inadzieję. Potylu miesiącach strachu ibólu nareszcie przyszedł czas na świętowanie.


      Właśnie podchodził do nich ojciec Clarke, przecinając polanę długimi krokami. Zatrzymał się na chwilę, by pomachać Jacobowi, ziemskiemu farmerowi, zktórym się zaprzyjaźnił. Apotem odwrócił ku córce twarz rozpromienioną szerokim uśmiechem. Pod lewą pachą dźwigał pęk kolb kolorowej kukurydzy.


      –Jacob powiada, że zdążymy rzucić okiem na Księżyc, zanim spadnie deszcz – oznajmił David Griffin, kładąc warzywa na drewnianym stole. Podrapał się po swojej krzaczastej, świeżo wyrosłej brodzie iwskupieniu wpatrzył wniebo, jakby mógł go tam już dostrzec. – Podobno zrobi się czerwony. Jacob powiada, że to tak zwany Księżyc Łowcy, ale nasi przodkowie nazywali jesienną pełnię Księżyca sierpem żniwnym.


      Kiedy Clarke była dzieckiem, zdarzało się, że drażniły ją te niekończące się wywody ojca ożyciu na Ziemi. Ale teraz, po roku spędzonym wżałobie po bliskich, októrych sądziła, że nie żyją – była mu wdzięczna za tę gadaninę. Serce wezbrało jej ciepłem.


      Mimo to, gdy pan Griffin rozprawiał, spojrzenie Clarke mimowolnie odbiegło wbok, pod krawędź lasu. Zcienia drzew wychynęła właśnie długa, smukła sylwetka ludzka złukiem na ramieniu.


      –Awiesz, mnie się podoba sierp łowcy jako nazwa – odparła zroztargnieniem, uśmiechając się mimo woli.


      Bellamy zwolnił kroku iotaksował polanę spojrzeniem. Wiedziała, że szuka właśnie jej – imimo wszystkiego, przez co dotąd przeszli, serce wciąż jej trzepotało na tę myśl. Nieważne, jakie przeciwności ta dzika, niebezpieczna planeta ciskała im pod nogi; radzili sobie znimi. Przezwyciężali je. Razem.


      Gdy podszedł nieco bliżej, dostrzegła barwny ciężar na jego ramieniu. Tobył ogromny zabity ptak ojaskrawych barwach idługiej, cienkiej szyi. Wyglądało na to, że wykarmią nim połowę zgromadzonych. Clarke omało nie pękła zdumy.


      Obóz liczył już ponad czterysta głów, łącznie ze świetnie wyszkolonymi kolonistami – ale Bellamy nadal był najlepszym myśliwym.


      –Czy to indyk? – zainteresował się ojciec Clarke.


      –Widzieliśmy je wtutejszych lasach – dodała matka, osłaniając oczy przed ostrym zachodzącym słońcem. Bellamy podchodził powoli do ich trójki.


      –Napółnocnym wschodzie, zeszłej zimy. Zpoczątku wzięliśmy je za pawie – spójrz na te niebieskie pióra! Wkażdym razie żaden nie dał się nam złapać.


      –Bellamy potrafi złapać wszystko – wypaliła Clarke inatychmiast oblała się rumieńcem. Jej matka znacząco uniosła brew.


      Dziewczyna trochę się niepokoiła tym, jak rodzice zareagują na jakiegoś innego chłopaka niż świetnie rokujący Wells, pochodzący z„Feniksa”. Ku jej wielkiej uldze przyjęli go bardzo ciepło. Koszmar, przez który sami przeszli, wyzwolił wnich pokłady empatii, anawet opiekuńczości względem nowego chłopaka. Bellamy sypiał wich chacie. Budził się co chwila, drżący, zlany potem, przerażony powracającymi snami oplutonach egzekucyjnych, zasłonach na oczy, owrzaskach Clarke iOctavii, które przeszywały go aż do kości.


      Państwo Griffinowie szykowali wtedy uspokajające ziołowe napary, aona siedziała itrzymała go za rękę. Ani ojciec, ani matka nie zrobili żadnej ostrzegawczej uwagi odnośnie do stanu chłopaka.


      Teraz oboje pomachali mu radośnie. Ajednak coś było wyraźnie nie tak; Clarke poczuła, jak sztywnieje jej kark. Bellamy szedł jakoś dziwnie, inaczej niż zwykle. Był blady iwciąż oglądał się przez ramię. Oczy miał wielkie iwystraszone.


      Ztwarzy Davida Griffina znikł uśmiech. Chłopak bezceremonialnie cisnął mu martwego ptaka wwyciągnięte ramiona.


      –Clarke – przemówił zdyszanym szeptem. Czyżby biegł? – Musimy porozmawiać.


      Chwycił ją mocno za ramię iruszył szybkim krokiem. Minęli ognisko iszereg świeżo wybudowanych chat. Potknęła się owystający korzeń iomal nie upadła; nawet tego nie zauważył, po prostu wlókł ją za sobą.


      –Bellamy, przestań! – zawołała iwyrwała rękę.


      Jego spojrzenie na moment przestało być szklane.


      –Przepraszam. Nic ci nie jest? – zapytał swoim zwyczajnym głosem.


      Clarke pokiwała głową. – Mnie nic. Ale co ztobą?


      Chłopak obrzucił obóz szybkim, badawczym spojrzeniem. Wjego oczach znów lśniła panika.


      –Gdzie jest Octavia?


      –Wraca znad wody zdzieciakami. – Octavia kilka godzin temu zabrała młodsze dzieci nad strumień, gdzie mogły się bawić, nie przeszkadzając dorosłym wprzygotowaniach do wieczerzy. Właśnie parami wchodziły na polanę, trzymając się za ręce; czarnowłosa Octavia otwierała pochód. Clarke wskazała ją palcem. – Widzisz?


      Nawidok siostry Bellamy odrobinę się rozluźnił. Ale gdy spojrzał Clarke woczy, twarz mu pociemniała.


      –Zauważyłem wlesie coś dziwnego.


      Dziewczyna przygryzła wargi, tłumiąc westchnienie. Nie po raz pierwszy wtym tygodniu słyszała te słowa. Nawet nie dziesiąty. Ale ścisnęła jego dłoń, kiwnęła głową izachęciła: – Opowiadaj.


      Przestąpił znogi na nogę. Zjego zmierzwionych ciemnych włosów spłynęła kropla potu.


      –Jakiś tydzień temu, nie pamiętam dokładnie… znalazłem na jeleniej ścieżce wielką stertę liści. Tam na drodze do Mount Weather. Wyglądała… podejrzanie.


      –Podejrzanie… – powtórzyła Clarke, starając się zachować spokój. – Kupa liści. Wlesie. Jesienią. Podejrzana.


      –Tobyła wielka sterta. Cztery razy wyższa niż wszystkie inne wokół. Dość wielka, żeby ktoś mógł się wniej schować. – Zaczął iść, mówiąc bardziej do siebie niż do dziewczyny obok: – Nie zatrzymałem się wtedy, żeby się jej przyjrzeć. Powinienem był. Czemu tego nie zrobiłem?


      –No dobrze… – rzekła Clarke bardzo powoli. – Chodźmy iprzyjrzyjmy się jej teraz.


      –Kiedy już jej tam nie ma! – odparł Bellamy, mierzwiąc swoje itak już rozczochrane włosy. – Zignorowałem ją. Adzisiaj zniknęła. Zupełnie, jakby ten ktoś już jej nie potrzebował.


      Był tak widocznie zaniepokojony iprzygnieciony poczuciem winy, że aż zabolało ją serce. Wiedziała, dlaczego Bellamy tak się przejmuje.


      Tuż po tym, jak wylądowały statki kolonistów, wicekanclerz Rhodes usiłował skazać chłopaka na śmierć za przestępstwa rzekomo popełnione jeszcze na pokładzie. Zaledwie dwa miesiące temu zmuszono Bellamy’ego, by pożegnał wszystkich, których kochał, apotem przewiązano mu oczy iustawiono przed plutonem egzekucyjnym. Czuł oddech śmierci na karku, przekonany, że na zawsze opuszcza Octavię irujnuje życie Clarke. Wykonanie wyroku odroczyła bitwa – nagły, brutalny atak Ziemian. Rhodes wkońcu ułaskawił skazańca, ale wydarzenia te odcisnęły piętno na chłopaku. Przypływy paranoi, którym podlegał, były czymś zrozumiałym. Niepokoić mogło tylko to, że zczasem wcale mu się nie poprawiało. Wręcz przeciwnie.


      –Towszystko składa się wcałość – zaczął podniesionym, drżącym głosem. – Koleiny nad rzeką. Ludzkie głosy, które słyszałem wkoronach drzew…


      –Rozmawialiśmy już otym – przerwała mu, gdy objął ją wtalii. – Koleiny mogły zostawić wozy zosady. Ludzie Maxa mają wozy, jak wiesz. Aco do głosów…


      –Naprawdę je słyszałem. – Próbował uwolnić się zuścisku, ale Clarke go przytrzymała.


      –Wiem, że tak było – odparła, obejmując go mocniej.


      Rozluźnił się nieco ioparł podbródek na jej ramieniu.


      –Nie chciałbym… wprowadzać zamieszania… – Bellamy przełknął ślinę. Słowo „znowu” zawisło nad nimi, niewypowiedziane. – Ale tobie powiem. Coś się święci. Czułem to wcześniej iczuję to teraz. Musimy wszystkich ostrzec.


      Clarke zerknęła przez ramię na otaczających ich ludzi. Właśnie obok przechodzili Lila zGrahamem, dźwigając wiadra zwodą idocinając młodszemu chłopcu, który uginał się pod ciężarem. Zosady Ziemian nadbiegła grupa chichoczących dzieciaków; każdy niósł coś dobrego na wspólny stół. Strażnicy patrolujący obrzeża polany gawędzili swobodnie.


      –Musimy ich ostrzec, zanim zacznie się ta… ta impreza. – Machnął ręką lekceważąco. – Ocokolwiek wniej chodzi.


      –Toświęto zbiorów – odparła Clarke. Urzekała ją myśl otysiącletniej tradycji, starszej niż katastrofa, jak nazywali wojnę nuklearną, która spustoszyła planetę izmusiła pierwszych kolonistów, by szukali ocalenia wprzestrzeni kosmicznej. – Max powiada, że tu, na Ziemi, obchodzi się je od pokoleń. Ibyłoby miło, gdybyśmy…


      –Ten zbuntowany odłam Ziemian właśnie na to czeka – przerwał jej, podnosząc głos. – Jeśli mają zaatakować, zrobią to dzisiaj. Kiedy jesteśmy tu wszyscy razem. Bezbronni jak kaczki na talerzu.


      Zchaty nieopodal wyjrzał jakiś maluch, spostrzegł Bellamy’ego, zbladł ischował się zpowrotem.


      Clarke ujęła dłonie chłopaka wswoje, przytrzymała je chwilę, drżące, ispojrzała mu prosto woczy.


      –Wierzę ci. Wierzę, że widziałeś to, co mówisz, że widziałeś.


      Przytaknął wskupieniu. Nadal ciężko oddychał.


      –Ale – ciągnęła – ty musisz też zaufać mnie. Posłuchaj: jesteś tu bezpieczny. Wszyscy jesteśmy bezpieczni. Wzeszłym miesiącu podpisaliśmy pakt onieagresji, który wciąż obowiązuje wpełni. Max mówił, że po przegranej bitwie ci ziemscy renegaci wynieśli się na południe inikt ich tu już nie widział.


      –Wiem. Ale tu chodzi ocoś więcej niż ta sterta liści. Mam takie okropne uczucie, które wszędzie za mną chodzi…


      –No to będziemy musieli zastąpić je innym. – Clarke wspięła się na palce ipocałowała go wszyję tuż pod szczęką, apotem niżej, wkark.


      –Tonie takie proste – odparł chłopak, choć czuła, że wreszcie zaczyna się rozluźniać.


      Wyprostowała się iposłała mu uśmiech.


      –Hej, Bel. Dziś jest twój szczęśliwy dzień. Poraz pierwszy zaprezentujesz się ludziom jako członek rady, prawda? Pomyśl otym, co masz powiedzieć. Apotem skup się na tych wszystkich pysznościach, które pomogłeś zgromadzić.


      –Rada – odparł, zaciskając powieki igwałtownie wypuszczając powietrze. – No tak. Racja, zapomniałem otej przeklętej mowie.


      –Pójdzie ci jak zpłatka. – Clarke musnęła jego szorstki policzek palcami. – Stoisz mocno na nogach.


      –No fakt. – Objął ją wpasie iwyszczerzył zęby wuśmiechu. – Wpozycjach innych niż stojąca też nieźle sobie radzę.


      Zaśmiała się iuderzyła go lekko.


      –Otak, wyśmienicie. Ateraz pomóż mi przygotować to przyjęcie, nim pójdziesz na spotkanie rady. Możemy poświętować we dwoje, gdy będzie już po wszystkim.


      Nie wypuścił jej ze splecionych rąk, zrobili razem parę niezręcznych kroków. Czuła jego oddech na ramieniu. – Dziękuję – wyszeptał wjej szyję.


      –Zaco? – spytała niewinnym tonem, starając się dobrze ukryć zmartwienie, które kłuło ją wserce.


      Uspokoiła go. Kolejny raz. Tak jak wczoraj iprzedwczoraj.


      Ale nie mogła dłużej unikać refleksji, że zBellamym jest coraz gorzej.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      PODZIĘKOWANIA


      Praca nad tą serią to przywilej, jaki trafia się wżyciu raz; jestem tak bardzo wdzięczna wszystkim, którzy pomogli przeistoczyć marzenie wrzeczywistość.


      Dziękuję wszystkim zAlloy za wsparcie, otuchę ikreatywne pomysły na każdym etapie tej przygody. Specjalne dzięki kieruję do Sary Shandler, Josha Banka, Lesa Morgensteina, Lanie Davis, Theo Guliadisa, Annie Stone, Liz Dresner iHeather David.


      Wyjątkowe podziękowania składam na ręce niesamowitej Joelle Hobeika, której niezrównana wyobraźnia stała się zaczynem dla serii Misja 100; wspaniałej Romy Golan, która zmienia ciągi słów wwyjątkowe książki inie pozwala, byśmy osunęli się wchaos; wyjątkowo utalentowanej Elizy Swift, fontanny mądrości redaktorskiej, zktórą współpraca jest absolutną rozkoszą.


      Dziękuję bardzo wszystkim wLittle, Brown and Hodder & Stoughton, awtym Pam Gruber, Leslie Shumate, Saraciei Fennell, Emily Kitchin iBecce Mundy.


      Dziękuję również – iposyłam kosmiczne przytulaki – wspaniałej drużynie zRights People, która wprowadziła tę serię na rynek międzynarodowy.


      Chciałabym też podziękować wszystkim znakomitym redaktorom, wydawcom, tłumaczom iprojektantom za ich pracę nad zagranicznymi wydaniami serii Misja 100. Kontakt zwaszymi czytelnikami to największy przywilej. Dzięki, że pomagacie mi rozpowszechniać moje opowieści.


      Dziękuję wielce utalentowanej Jenn Marie Thorne, która jest na tysiąc sposobów współodpowiedzialna za to, że ta książka wogóle powstała. Jesteś gwiazdą rocka, aja pozostaję na zawsze pod wrażeniem twego niesamowitego umysłu.


      Anade wszystko dzięki wam, moi czytelnicy. Sprawiliście, że czuję się najszczęśliwszą autorką pod słońcem.
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CLARKE

nareszcie nie musiata juz sobie tlumaczy¢,
ze to niemozliwe. Ciepto wypetnito jej serce,
gdy odwracata si¢ do matki; matki podchodzqcej
z koszykiem petnym jabtek z sadu,
ktéry nalezat do Ziemian.

WELLS

wciqz domagat sig wigcej. Szukat bélu. Szukat
wysitku. Czegokolwiek, co rozproszytoby czarng
chmurg, ktéra zatruwata jego mysli niczym plesn.
Czegokolwiek, co pozwolitoby zapomniec.

GLASS

tego popotudnia nie ruszyta sie ani na krok z matej

chatki przycupnigtej na skraju polany. Zajmowata
sobq Luke’a i sama byta bardzo zajeta. Rzadko
udawato im sie wyrwac taki moment dla siebie.

BELLAMY

siedziat za stotem rady; wytezat teraz wzrok, starajqc
sig przebi¢ przez ktgeby dymu przestaniajgce polang.
Oczy go zapiekly. Ledwie potrafit rozréznic
ludzkie twarze.
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Ludzkos¢ walczy o odbudowe planety po wojnie nuklearnej.
Do setki nastolatkow, wystanych w pierwszej misji na Ziemie,
dofqczyta reszta kolonistéw. Ci, ktérych nazywano mtodocia-
nymi przestepcami, sq teraz liderami wsréd osadnikéw. Nie-
stety pojawia sie¢ nowe zagrozenie.

Niespodziewanie atakujg obcy, ktérzy porywajq i zabijajqg lu-
dzi. Kiedy Bellamy i jego dziewczyna Clarke odkrywajq, ze
Wells, Octavia i Glass zostali pojmani, za wszelkq cene chcq
ich odnalez¢. Jednak w drodze na ratunek przyjaciofom coraz
czesciej sie sprzeczajq.

Tymczasem jericy walczq o zycie i jesli grupa ratunkowa szyb-
ko nie nadejdzie, spotka ich los bardziej przerazajqcy, niz mo-
gliby sobie wyobrazi¢. Wyznawey fanatycznego kultu postano-
wili bowiem powiekszy¢ swoje szeregi'i ,uzdrowic” zniszczonq
wojnq planete, eliminujqc wszystkich jej mieszkancow.
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1ASS MORGAN

studiowata na Brown University, a nastepnie
zdobyta tytut magistra na Oksfordzie.
Mieszka obecnie w Nowym Jorku, gdzie pisze
ksigzki i pracuje jako redaktor.

Krytycy o Misji 100

+Mroczna i intrygujqca mieszanka Wiadcy much,
W otchfani i Igrzysk $mierci”. Booklist

Morgan potqczyta elementy popkultury i polityki
tak, by powstata trzymajgca w napigciu catos¢”.
School Library Journal

Fani Igrzysk smierci pokochajq fabutg tego cyklu,
osadzonq w éwiecie po wojnie jqdrowej”. The Sun

«Jest to powies¢ naprawdg dobra. Z serialowq
adaptacjq fqczq jq wzbudzajgey sympatiq
bohaterowie oraz intrygujqcy klimat, ktéry sprawia,
ze nie mozna si¢ od niej oderwac”. Adam Siennica,
naEKRANIE.pl
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